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Ceno preaumcraty: 

Miesięcznie B k. 400 
na p.owifiCji „ 500
Z?Branicą „ EDO

UWAGA: Prenumeratą, 
ers7 wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nala
ły adresować jak nast<> 
|t je :

FAWEŁ UKTJANIAK 
Lidź, Przejazd Hr. i, 

„Praca“,

A dm inistracja o tw arta  od g. Grano
do 7 w ieczorem .

Redaktor przyjmuj® wo wtorki i piątki
....... . od 5 — 7 wieczorem. ..........

Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu
bliczności od 6—8 wiec*. codzienni».
Rękopisów nl3nada'ąoyc»i ti» Ha draka Ro-Jłkcji 
-------------------nio m u x  ---------------------------
Artylruty be* oznaczenia hsnorarjam n v i u u  
— — — tą z» Bezplatae. — — —

CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekitę» iak. 80.— 
wtetiel® mk.103.—rekla
my rak. 50.—, nakrolag 
mk. 40—, komunikaty 
mk. 50, zwyczajne mk. 25 
za wlersa nomparslowy 

jednołamowy. 
Ogłaszenta draba« 10 mk. 
aa wyraz, dla posłukują- 
cysU prasy oraz zagubiona 

dokumenty m‘*. 8. 
Ogłaszania zamUjseaw« o 
50 proc. droiej. — Zagra
niczne o 10a ?roe. drate!. 
O jto sz a n la  n l s y t a s s  pi 
B.ó i t ł ł .  lrłtsj
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Prenum eratę i o g łoszen ia  cl ta pism a „Praca“ przyjm uje Biuro pism  A. Zatorski, w  Pabjanicach, Z a m ko w a  Nr. 15.
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Po decyzji górnośląskiej.
Spraw a Śląska w Komisji 

sejmowej.
WARSZAWA, 2b. (PAT). Sejmowa 

Komisy z ofanicKua wysłuchała wyjaśuifń 
Ministra Skarbu oraz delegatów rządu 
OUzewskie >o i Tirgowikiego w przed
miocie d-cyzji górnośląskie).

W dysKUSji pos. Rata] położył na
cisk na to, że jedność gospodarcza O. 
Śląska |est związaniem przyznanej Polsce 
części kraju z Niemcami. Nie wynika to 
z postanowi: ń traktatu wersalskiego i jest 
aktem pociechy pod adresem Niemiec. Z 
ogólnych wa^lędów mówca jest za przy
jęciem decyzji Rady Najwyższej, ale i za 
tem, aby pogląd przytoczony wyrazić w 
yezolu< i.

Pos. Korfanty przedstawia swój po
gląd na rwZituyKnięcie sprawy górnoślą
skiej przez L>gę Narodów. Pod Niemca
mi zostało Polaków 7 ;0,000. Po polskiej 
strome liczba gmin i ludności przedsta
wia się jak naj tępuje:

Pow, Rac borski ludności 16794; pow 
Rybnicki 48766; pow. Pszciyński cały 
U3"00; i ow. Katowicki wiejski 25600; 
pcw. K^owice miasto 500OO; pow. Kró
lewska Huta 80000; c^ęść pow. Bytom* 
«Wttgj 10 Kmin 15656'); pow. Zabrze bez 
m ^ i a  i 3 wielkich gmin 73^00; pow Tar- 
nogórski b z 10 pmin 63580; część pow. 
LpblluieckiegO 35540; 3 gminy w pow. 
Gliwickim ok-io 6UU0. Razem po pol
skiej łtronie luduoś.i lÔ oOOO.

Korfanty podkreśla, że ludność na 
O. Sląsttu glosowała podczas plebiscytu 
w nudnych warunkacn również z tego 
pow iiu, le  Polska była politycznie i go
spodarczo bardzo słabą, a w ęc stanowiła 
Wałą atrakcję. Gdyby nie Ostatnie pow
itanie, otrzymalibyśmy tyi*o Pszczynę i 
%bnik, - raz Skrawki sąsiednich powia- 
Jo*. Zdobycz ekonomiczna * y aosi wed- 
itjg '’tatystj ki Z r 19 13: Pro ii kej a wę
glowa p0 p0iskiej stronie 32600000 tonn, 
proauVc,a węglowa po ni rnieckiej stro
ni lcoooooo. Według statystyki z r. 1910 
produkcja weeirjwa wynos ła po polskiej 
stre e '-'SÓOO,ooo tonu, a po niemieckiej 
7,1( 0 ' W iOnn, to znaczy 75 proc. pro- 
du.ł.,1 w;glow»j ptzypajj polsce z czego 
po pokiyc>u zapotizeb wania na miejscu 
znaczna czę pó dzie na eksport-

ProdutiCja surówki żelaznej po psi* 
l el«£tr nie 4701OO to aa, po niemieckiej 

18j  2! 0380, to ztiJCzy dla Polski przypa
da 66 ptuc.» żelaza 75 pr>c.; piece martc 
nowskie produkują po polskiej stronie 
«60887, po niemieckie. 299139, czyli dla 
dla Poiski 70 proc.; stalowuie po sirooie 
polskiei 2815Ó, po niemi-cklej i7 7 n CZyli 
85» proc. dla Polski.

< Dla Polski rrzypada wszystko łela- 
10 'homasowc 138742 lonn oraz żużle 
Stanowiące tak zw. thoinasówkę (nawóz 
sztn zny). z  uwzgiędnieuiem drugorzęd
nych gałęzi całokształtu produkcji żelaz
ne} przypada Polsce 866000, N;etncom 
280000, czyli dla Polski 75 proc. Otrzy
mujemy cały cynk, a trzeba wiedzieć, że 
Cyn śląski wyno*i 7 5  pfOC> produkcji cyn* 
ko we] w Niemczecii, « 16 pr0c. całej pra* 
łluliCji światowej.

Na posiedzeniu popołudnlowem  
zabierali g io s  pp. Chądzyński, dr. 
Lieberm an, m arszałek Trąm pczyń- 
sk l, Ś liw iń sk i, St. Grabski, C zerniew - 
8ki, Marjan Seyda, ks. Lubelski, Ru- 
cińsk l, dr. Buzek i  Skulski. W szy
sc y  m ów cy im ieniem  sw y ch  klubów  
ośw iad czyli, że  uw ażają za  potrzeb
ne przyjęcie rozstrzygn ięcia  Rady 
N ajw yższej, że jednak gran icaprzy-  
znana Polsce stanow i ostateczn e  
minimum tego, co P o lsce  w ed łu g  
traktatu  się  należy, a je s t  przytem  
zalegalizow aniem historycznej krzyw 
dy ludności górnośląskiej, której z 
górą 800000 pozostaje poza gran icą  
państw a polskiego.

Podczas dyskusji pos. St. Grabski 
przedstawił komisji projekt ewentualnej 
lezolutji sejmowej. Po wyczerpaniu listy 
trówców i wyjaśnieniach delegata rządu 
Olszowskiego komisja uchwaliła opraco
wanie projektu rezolucji na jutrzejsze ze
branie Sejmu poruczy^ subkomitetowi, do 
którego weszl:
St. O r a b s k  i, C h ą d z y ń s k i ,  K o li-  
s z e r  i R a t a j .

5: Śląsk w Izbie franco :kle|.
PARYZ 25. (PAT). Har. Komisja 

do spraw zagranicznych Izby wysłucha
ła sprawozdania Souliora w sprawio po
działu Q. Śląska oraz zajmowała siq 
rozpatrzeniem następstw, jakio pociągną 
za sobą zarządzenia terytorjalne i eko
nomiczne, powzięte w sprawie górnoślą
skiej.

Pomysły ómieckla.
WIEDEŃ 25. (PAT). Donoszą z 

Berlina, że prezydent Rzeszy odbył kon
ferencję z przywódcami stronnictw. W 
kwestji górnośląskiej przyszło do poro
zumienia. W kwestjach polityki zew
nętrznej istnieją jeszcze pewne trud
ności

W sprawie górnośląskiej powstał 
proiekt oddzielnego traktowania o spra
wach gospodarczych j oddzielnego o 
Bprawach politycznych. Istnieje zamiar 
poinformowania się, jakie stanowisko 
zajęłaby ententa wobec tego projektu.

łfiirlli tworzy nowy flćitiinel.
WIEDEŃ 25. (PAT). „Neues Wie

ner Tageblatt“ donosi z Berlina: Można 
się liczyć z tem, że decyzja górnośląska 
będzie przyjęta, przy równoczesnem 
wystosowaniu przeciwko niej protestu, 
oraz, że nastąpi zamianowanie przedsta
wicieli do prowadzenia rokowań gospo
darczych z Polską.

O godz. 11 w nocy kanclerz Wirth 
został wezwany do prezydenta Rzeszy, 
w irth  otrzymał misję utworzenia nowe- 
go gabinetu. Według wszelkiego praw
dopodobieństwa w skład tego gabinetu 
wejdą socjaliści większości i niemiecka 
partja ludowa.

Niemieckie tnjeczki.
BERLIN 25. Z Kolonji donoszą: 

Minister pracy Braun oświadczył wczo
raj wobeo przedstawicieli zw. zawód, 
robotn., żo granica O. Śląska ustalona 
decyzją genewską podyktowana była 
względami wojskowemi i dlatego wy
padła korzystnio dla pdsko-francuskich 
interesów wojskowych. Wcielenie waż
nych węzłów kolejowych nawet tam, 
gdzie oliodziło o czysto niemieckie mia
sta na terenie polskim, jak również wy
znaczenie grenicy w pobliżu niemieckich 
węzłów kolojowych, przedowszystkiem 
zaś nienaturalne wcielenie niemieckiego 
okręgu lublinieckiego z  ludnością czysto 
niemiecką do terytorjum polskiego, a 
następnie sposób, w jaki zwłaszcza ta 
częśó wsuwa się w serce G. Śląska, tak

iak Poznań w Niemcy, wszystkie to 0 - 
colic?ności świadczą o tem, że przy po

dejmowaniu decyzji kierowano się nie 
względami pokojowymi, lecz wolennyrai.

O p i n j e  w  P a r y ż u .
PARYZ, (Polpress) W wywiadzie ze 

współpracownikiem »Parła - M di* Leon 
Beur?eoi3 oświadczył: Decynja genewska 
będzie bezwzględnie wprowadzona w ży
cie. Pasywny opór Niemców niczera nie 
dopomoże. Przeciwnie, może tylko za
szkodzić.

Francuski kapitał n a  Siąsku.
PARYZ, (Polpress) Tworzy się wiel

ki koncern banków i przedsiębiorstw prze

mysłowych w celu eksploatowania przy
znanych Polsce na G. Siąsku terenów.

Wydalenie bojowców niemieckich.
BERLIN, 25. Z Essen donoszą, że 

okupaoyine władze francuskie wydaliły 
z Dusseldorfu i Duisburga trzech człon
ków prezydjum Stowarzyszenia Heimats- 
treuerów i zakazały uprawiania działal
ności przez to stowarzyszenie na obsza
rze okupacyjnym z powodu jej szkodli
wego charakteru.

0 los powiatu Raciborskfegi.
BYTOM, 25. Przedstawiciele 22-ch 

gmin w powiecie Raciborskim cgiosil' 
nast. oświadczenie:

Do niedawna jeszcze byliśmy prze
świadczeni, że my, Polacy, zamieszkali 
na prawym brzegu Odry nie będziemy 
dzielili nieszczęsnego losu naszych braef 
z poza prawego brzegu Odry. Przy
puszczaliśmy, że wyrok Rady Ligi bę
dzie bezstronny i sprawiedliwy. Tym
czasem, z przerażeniem dowiedzieliśmy 
się, że i my również mamy być oddani 
pod krwawe jarzmo niemieckie.

Uroczyście przed Bogiem Wszech
mogącym i wszystkiomi ludami ziemi 
oświadczamy, że nigdy nie wyrzekniemy 
się naszej świętej ziemi, skropionej 
krwią ojców naszych. Do was, bracia 
z Polski, zwracamy eię, abyście jak  je 
den mąfc poparli nasze najświetsze pra
wa, abyście nas nie opuszczali, albowiem 
przypieczętowanie naszej niewoli będzie 
początkiem niewoli waszej.

larzenia o koronie™licho wzięło!
Karol i Zyta w rękach wojsk Horthŷ go.

BUDAPESZT, 25.. (PAT.) Karól 
Karol i królowa Zyta w pobliżu Ko
morna zostali ujęci. Narazie przeby
wają oni w pobliżu Taty. Dwie kom
panie Ostenburga, któro osłaniały od
wrót królewski, dostały się do niewoli*

S c h w y t a n i e  K a r c l a  H a b s 
b u r g a .

BUDAPESZT, 25. (PAT). Godz.
2 w  nocy. P otw ierdza s ię  w iado
m ość, że b. król Karol i królow a  
Zyta zostali u w ięzien i i aresztow ani 
w  zamku koło Taty.

K l ę s k a  K a r d a «
BUDAPESZT 25. (PAT). Od

działy Karola w ycofu ją  s ię  w  k ie
runku Tata. Miały one stracić  po
łow ę sw eg o  kontygsntu.

Smutny koniec habsburskiej 
imprezy.

BUDAPESZT, 25. (PAT.) Parla- 
m entarjusz kró lew sk i po przyjęciu

do w iadom ości w arunków  rządu  
w ęg iersk ieg o  pow rócił do oddziałów  
króla, który odm ówił przyjęcia w a 
runków. W ojska jeg o  w ycofują się  
w  nieładzie.

Oddziały leg itym istyczn e, w y co 
fujące s ię  przez Tatę do Komorna 
zostały  powiadom ione, że linja ko
lejow a pod Komornem je s t  uszko
dzona, i że garnizon Komorna prze
szedł na stronę rządową. M ężowie 
stanu porzucili króla, pragnąc w  
ten sposób uchylić s ię  przed następ
stw am i zdrady narodowej. Z po
śród nich  hr. Rakowsky, hr. An- 
drassy i dr. Gratz dostali s ię  do 
niew oli. Inni są poszukiw ani.

Stanowisko Rządu polskiego.
WARSZAWA 25. Ze sfer miaro

dajnych dowiadujemy się, że rząd pol
ski uważa, iż powrót do władzy na 
Węgrzech Karola Habsburga przedsta
wia poważne niebezpieczeństwo dla po
koju w Europie. Przedstawiciel Rzeczy
pospolitej Polskiej w Budapeszcie p. 
Jan Szembek otrzymał zlecenie zako
munikowania tego stanowiska rządowi 
węgierskiemu.
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dolska przcciw Habsburgom.
(Od własnego korespj.

W ARSZAW  A, 25. M in . Spr. Z a jr-  
?k rmnnt w wywiadzie z przedstaw icielem  
»¿en rum uńskiej .O rie n t"  ośw iadczył, 
re stanow isko rządu polskiego w stosuu* 
ku do obecnej próby przyw ró ce nia  dy
nastii H ib sb u rg c w  na W ęgrzech nia m o
że być dw uzn aczni: rozważane.

T a próba zagraża poważnie s p r iw ie  
pokoju w E u ro p ie  Ś rod kow e , wobec cze
go m usi się spotkać ze strony p o lsk ie j ze 
6tanowczem potępieniem.

Anglja nie chcą H bsburgt,?.
LO N D Y N , 25. (P A T )  L io y d  G»orge

0 w iadczyl w Izbie gmin, ie  państwa  
p rz y m ie rz o n e  z ijm ą  nadal stanow isko  
zd cydow nnrgo oporu p rz ‘ C wko rest^ur.«- 
cii i-iórrpokf lw ic k  z członków  dynastji 
Hib burgó /,

Mała enient?.
P R A G A , (P o lp rc s 1-) W czorai na kon

ferencji p a rla m e n ta rn e -in iiL te rj dnej B >  
r r s z  między innem i, ośw iadczył: —  Mata 
E ite n ta  rozporządza ł ż  nadto wy tarcza- 
jącym i środkami, a ż ib y  w najkrót **/rn 
czasie zlikw  dow.ić z im a  U Karola H ib -  
sourga. P.zechodzim y od słów do czynu.

•
Kłosi przeciw HaliSLurcom.

RZYM, 25. (P A T ) D zien n ik i w łoskie  
donoszą, źe w łoski m inister sp-aw  zagra- 
n m c ii  O flla  lo re t t i natychm iast po o- 
Irzym aniu w iadom ości o z a m a clu  K aro la  
prze ł i ł  te ie trjficz m e  instrukcje posłom  
w łoskim  w Belgradzie i Pradze, aby ntr y- 
rnywa i kontakt z rzą d im i tych p ń .tw  i 
tym sposobem  zapew nili s uL-czność za
stosow ania umowy, skierow *ne| przeciwko  
H bsburgom , a zawartej w R a p p a lb  12 l i
st pada 1 9 ’0 roku z J j g o s ia » j \  a po
twierdzone; prz.*z C ^ c h y  p .d o zas wizyty 
B  'ce s a w Rzymie, W io c h y  czuw ać będą, 
aby trwały w mocy u nowy w ielkich mo
carstw sprzym ierzonych, skierow ane przę
d z o  jakim kolw iek p ióo o in  powrotu Ka
rola c a  tron.

Papłach w oddziałach Karola.
B U D A P E S Z T , 25. (P A T .) D o n o sz ą  

r lc u rz ę a o w o , i e  po n o w e j w a lc e  o d -  
dzi-ł!y K a ro la  ro z p ie rz c h ły  się. W o d io -  
w ■ p o rz u c ili stan o w iska , p o z o sta w ia ją c  
K a ro la  na la s c e  wo|S>< rz ą d o w y ch .

Sprzeczne wiadom ości.
WIEDEŃ, (Polpres) Z w ycięsk ie

rewelacje budapesztańskiej urzędo
wej ajencji telegraficznej trzeba 
przyjm ow ać z pewną rezerwą, W e 
d ług p ryw atnych  w iadomości, sy tua
cja, Karola, bynajmniej nie jest tak 
katastrofalną jak, to przedstaw ia 
ajencja.

W IE D E Ń ,  (Polpress) W ed łu g  
„N. Achtuhrb." Karo l i Zyta p rzyj
mują osobisty udział w  w alkach.

Wróżby prssy ar.gialskisj.
LONDYN, (Polpress) „D-sily Hirald“ 

t r.izi, że 90 proc. ludności v/¡głersltla)
1 i iz.dstawiceie władzy są p i  stronie  
Karola. Opór wojsk rządowych jest kome- 
d ą  konieczną w ob^c koalicji i M a b j E n -  
tsnty Karol zaycięsko wejdzie d o , B uda
pesztu. Gdyby wojsra Miłej Ente.ity wkro
czyły n i  terytorium Wę^er w c-ihiinter- 
wa cji byłoby to sygnałem  dla zjedno
czenia w s ry s u ic h  sir p u e c iw k j wipólue- 
jeu wrogowi.

Spraw a daniny w Sejmie.
W A R S Z A W A , 2 5  (P A T ). Sejm ow a  

p o d k o m isja  d la  p ro je k tu  d a n in y  o d b y ła  
r.ebranie, na k tó ry m  dr. D ia m a n d  p rze d 
s ta w ił sw ój pro jekt o p o d atko w an ia  ka
p ita łu  rucł.om ego. D r. D ia m a n d  p ro p o 
nuje o b n iż y ć wartość każdego b ile tu  
P. K . K. P. o 20 proc. T ą  d ro g ą  b ila n s  
P. K. K. P . o raz d łu g  s k a rb u  P. K. K . P. 
z m n ie js z y łb y  s ie  stosow nie do s u m y  
biletów , ’  b ę d ą cy ch  w obiegu, o kw otę  
około 80 m ilja rd ó w  marek. P rz e w a rt o ś 
cio w a n ie  b iletó w  n a s tą p iło b y  za pom ocą  
ostemplowania ich, za pomocą 1200 ma
szynek prof. Negrusza, będących w po
siadaniu administraoji skarbowej. Wszy
stkie bilety pozostałyby ostemplowane 
w ciągu dwuoh tygodni. Minister skar
bu, n ieo b ecn y z powodu odbywającej 
slą Rady m in istró w , przysłał do podko
misji pismo, w którym zwraca uwagę, 
C atemplowsDi* nie da sie zastosować.

zo względu na marki, będąco w obiegu 
zagranicą. Wywołałoby tendencję do 
ucieczki marki, a następnie wobec 
Istnienia marek stemplowanych i nio- 
stemplowanych dużo gotówki w kraju 
uchroniłoby się od stemplowania, podbi
jając kurs walut obcych i obniżając 
kurs marki polskiej. Projekt Diamanda 
łączy się z dewaluacją, a zatem z ban 
kructwem na zewnątrz. Minister nioma 
zamiaru łączyć swego nazwiska z ban 
kructwem. W końcu minister oświad
cza, że pismo to jest jego oficjalną 
enunciacją.

Na wniosek p. Sredniawskiego osta
teczne głosowanio nad projektom Dia
manda odbęrLiosię na posiedzeniu pod
komisji 27 bm.

Zmiany w rządzie.
W A R S Z A W A ,  25. (P A T ) —  N a 

czeln ik P ań stw a  zw olnił d-ra Julja- 
na T rzc iń sk iego  z urzędu m in istra  
b. dzieln icy pruskiej, a zam ianow ał 
na jego m iejsce d-ra Józefa W yb ic 
kiego.

Podsekretarz stanu J. Stefan  
Stoiński został m ianow any kiero
w nik iem  Min. aprow izacji.

Polska o bs ni uje koleje fjdansklo.
GDAŃSK, 25, (PAT). Jak wiadomo, 

prze <;cie i olei gdańskich prze?: Polokę 
miało nastąpić 1 listopada r. b. Tcflo 
samego dnia Polska objąwszy koleje, 
miała wypłacić Wolnemu M ostu 54 mi- 
Ijony mk. niemieckich, jako zaltczii'* na 
zwrot deficytu, ja i przynhosły koleje 
gdańska w Czasie ub. r.

O azujo się, że przejęcie kolei wraz 
z wszyst .ierni budynkami, parkiem wa
gonowym, tora:ni, m ateriam i zapaso- 
wemi i t. d. wymagać będzie dłuższego 
czasu, to też obie strony porozumiały 
aię co do odroczenia terminu przejęcia 
na dzień 1 grudnia, w którym to dniu 
koleje gdańsl.ie przejdą ostatecznie w 
ręce polskie.

Pełnomocnik polski do Kcmi- 
sji Trzech .

(Od własnego koresp.J.
W A R S Z A W Ą , 20. W noci^, w ysłosp-, 

w anej d> p re zy d tn ta  gab lre tn  fran^uskie- 
gó B rienda zaznaczono, ze pełnom ocni
kiem  p o lskim  w  K om isji Trzeci), utworzo
nej w m ysi postanowienia Rady Am basa
dorów, ma być p. P lu ciń ski.

Wobsc jednak podpisania nmowy 
polsko-gdań kiej—Rada M nhtrów zasta
nawiała się dzis aj, czy poźądanem jest 
opuszczenie przez p. PlucińsKiegł, pia
stowanego obecnie przezeń stanowiska.

Rada Ministrów przyszła do wnios
ku, ie  p. Pluciński jest niezbędny w G Jań- 
sjcu, wob.c czego poleciła ministrowi spr. 
zagr. przedstawić jutro nowego kandydata.

Jak słychać kandydatem tym jest p, 
Kazimierz»; Olszewski.

Pożyczka d l a  Polski.
PARYZ, 26 (Polpress). W tutej

szych kołach finansowych uważają, że 
decyzja genewska wpłynęła bardzo do
datnio na sprawą zaciągnięcia przez 
Polskę zagranicznej pożyczki1. Przowi- 
dują, iż pożyczka ta zostanie w najkrót
szym czasie osiągnięta w Belgji.

Uposażenie urzędników.
(Od v'asnego koresp.).

WARSZAWA, 25. —  W zw iązku  
z uchw alą Rady M inistrów o pła
cach  urzędników państw ow ych , za
znaczyć należy, że rząd postanow ił 
począw szy od 1 listopada, oprzeć 
uposażen ie funkcjonarjuszów  pań
stw o w y ch  na danych P ań stw ow ego  
Urzędu S tatystyczn ego  co do kosz
tów  utrzym ania.

Ponadto utrzym any zostanie dla  
W arszaw y i Łodzi dodatek w y ró 
w n aw czy  w  w ysok ości jednej szó
stej obow iązującego w  tych m iej
sco w o śc ia ch  dodatku drożyinianego.

Podniesienie taryfy aa kolejkach dojaz
dowych,

WARSZAWA. 24. (wl) W .Dzień. 
Ustaw* ogłoszono rozporządzenia w przed
miocie podniecenia taryfy osobowef »*. 
linjach Tow. Akc. Łódzk. EleWr. KoL 
Daazd.

Podziękowanie dziennikarzy 
* angielskich.

W A R S Z A W A , 25. (P A T ) —  M in ister  
spraw  zagranicznych otrzym ał następującą  
depeszę od przew odniczącego w ycieczki 
dziennikarzy angielskich:

D ziennikarze angielcy proszą W . E. 
w ch w ili opuszczenia ziem i polskiej o ła 
skawe przedstaw ienie M arszalkow i P iłs u d 
skiem u i Narodow i P olskiem u gorącego  
podziękow ania za gościnność i uprzejm ość, 
okazaną im w czasie pamiętnej wizyty.

Z dając sobie w całej p^łoi sprawę z 
trudności, jakie  spotykały P o lskę od chwili, 
gdy odzyskała swą niepodległość, < zien- 
nikarze a n g ie lscy  są głęboko w zruszeni 
patrjotyzmem i uśw iadom ieniem  narodo* 
wem w szystkich warstw społeczeństw a pol
skiego i ufają, źe Polska ma p rzrd  sobą  
pom yślną i p tłn ą chw ały przyszłość.

D ziennikarze a n g ie lscy  w racają do 
A n g lji z postanowieniem  uczynienia wszy
stkiego, co j i s t w i c h  m ożności, dla utrwa
leń a p rzy jaź n i obu naroców, które mają 
tyle w spólnych  interesów politycznych, 
eko n om iczn ych  i inlellektualuycb.

( — ) G r a n t ,  
przewodn. dzienikarzy ang iclsk.

Pan Sahm u Naczelnika Państwa.
WARSZAWA, 2r> (PAT) Kancelarja 

cywilna Naczolnika Państwa komuniku
je: Dnia 25  bm. Naczolnik Państwa po
dejmował w Uclwedorzo śniadaniem pre
zydenta Senatu wolnego miasta Gdańska, 
Sahma, przewodniczącego dolegacji wol
nego miasta Gdańska, senatora Jowe- 
lowsky‘ego, ora/< pp. senatorów: Volk- 
mana, Franka i Eacherta. Oprócz wy
żej wymienionych członków delegacji 
wolnego miasta G<1 niska obocni byli: 
Minister Stesłowioz w zastępstwie nio- 
obecnogo prezydonta ministrów, mini
ster spraw zagranicznych Skirmunt, ko
misarz generalny Rzeczypospolitej pol- 
skioj w Gdańsku Pluciński, dyr. proto
kółu dyplomatycznego, Przeidzitcki, 
szef sztabu generalnego gen. porucznik 
Sikorski, zastępca dyr. protokółu Par
nowski, konsul Mordingor, szef kance- 
larji cywilnej Car, adjutant generalny 
podpułkownik Winiawa - Długoszowski 
oraz dwaj adiutanci Naczelnika Państwa 
kap. Meyer i kap. Nobelskl.

Btfijla na pnmoc Polse? rt wilce 
z tyfusem.

BRUKSELA, 25. (PAT). Rada Mini- 
stiów postanowiła «dz eiić nowej sub
wencji w wysokości 1000 fantów szt. Ko
mitetowi L gi Narodów, kióry ma za za
danie organizowanie w Polsce walki z 
ep demją tyfusu.

Wjfmlaoa kościuszfcówsfrcli iysiąs- 
r ia ta k .

WARSZAWA, 2 5  (PATi) Polska 
Krajowa Kasa pożyczkowa komunikuje: 
Ponieważ z rozmaitych stron wyrażane 
są życzenia, aby P. K. K. P. ogłosiła 
serję fałszywych biletów tysiącmarko- 
wych, wyjaśniamy, że falsyfikaty ozna
czane są przez fałszowane ustawicznie 
najrozmaitsze serje, przeto ogłoszenie 
jakiegokolwiek wykazu nio osiągnęłoby 
zamierzonego celu i mogłoby tylko wy
wołać zamęt w obrocio pieniężnym. 
Nadmieniamy, że wobec ogłoszonego 
wycofania kościuszkowskich biletów ty- 
siącmarkowych P. K. K. P. biletów tego 
typu obecnie zupełnie nie wydaje, na
tomiast wymienia jo na bilety nowego 
typu.

Celem przeprowadzenia jaknajry- 
chlejszego ściągnięcia tych biletów uru
chomiono. w oddziale głównym P.K.K.P. 
specjalne kasy wymiany, których liczba 
w miarę możności Z03tatłie jeszcze zwięk
szona.

W js lę p j  Dybała w Poznaniu.

(Od własnego koresp.).
FOZNAN 2 5 . Odbył siQ wiec , re

lacyjny“, na który zjechał osławiony 
Dąbal. Przemówienie jego, jawnie n a 
wołujące do tworzenia bojówek w celu 
obalenia istniejących rządów i wprowa
dzenia porządków komunistycznych, by- 
ło tak  prowokacyjne, ¿a obecna na wic- 
cu grupa {młodzieży akademickiej po
częła protestować. Komuniści rzucili 
się ua młodzież s kijami i kamieniami; 
jednego z akademików raniono Wówczas 
ukazała »lą «policja, która dotychczas 
nie dawała znaku tycia  t zmusiła mło
dzie?, do opuszczenia wiecu.

Cała odpowiedzialność za to nie- 
I słychane postępowanie spada na p. Be- 
( rur.ga, dyrektora departam. »pr. wewn.,

którego w ła d z y  po dle g a p o lic ja , a k tó ry  
Ju ż p o d czas stra jk u  rolnego w y k a z a ł 
zu p e łn e  n iedo łęstw o  i to le ra n cję  w ob ec  
a g ita c ji k o m u n isty cz n e j.

Zamordowanie slarost/.
S 0 K 0 L 0 W  25. W  fnocy z dn. 21 

na 22 zam ordow ano tu m iejsco w eg o  sta 
ro stę P a w ła  K oniecznego. Z o stał on o- 
b la n y  b e nzyn ą i po d p alo n y. O d w ie z io n y  
do s z p ita la  z m a rł po 12 tu g o d zin ach  w  
s tra s z n y c h  m ę cza rn ia ch . P rz y c z y n a  ani 
sp ra w c a  zb ro d n i d o ty ch cz a s nio w y k r y 
ci. P rz y p u sz c z a ją , żo b y ł to a k t zem sty.

Konflikt angielsko-irlandzki.
L O N D Y N , 20 (P o lp re s s). D z is ie j

szo d z ie n n ik i tra k tu ją  sp ra w ę  k o n flik tu  
a n g ie lsk o  ir la n d z k ie g o  bardzo pow ażnie. 
O rgan L lo y d  G eorge'a « D a ily  C 'im n .“ 
piszo, żo de V a lo ra  d ą ż y  do z e rw a n ia  
rokow ań, w ob ec czego on, a nio kto in n y  
b ę d zie  p o n o sił w inę za ko nsekw en cjo . 
„ D a ily  N o w s“ In form u je, że z o sta ły  z ro 
bio n e na w sz e lk i w y p a d e k  w s z y stk ie  
z a rzą d ze n ia  w ojskow o.

L O N D Y N , 25  (P o lp re s s). W  razio  
z e rw a n ia  ro ko w a ń  a k cja  rz ą d u  w Irln n -  
d jl  ma n o sić  n ie z w y k le  e n e rg icz n y  c h a 
ra k te r. O d d z ia ły  w ojskow e, któro m a ją  
b y ć  w y s ła n e  do Ir la n d ji,  są  ju ż  w zu* 
e łn ym  pogotow iu.

Irlandja i Papież a RnQlji.
L E A F Y L D S , :;5. (P A T ). Przed rcr.- 

poczęciem  wczorajszego pop ;łudnłow  
posiedzenia k o r.fjren cji ¡rlaudzM e] L ’oyd  
G eorge w l2b;e R irin  odpow iedział na in 
terpelację w spraw ie znanej depeszy de 
V ile r y  do Papieża. Prem jer ośw iadc -ł, 
i e  opublikow anie tej depeszy w toku per
traktacji zrobiło bardzo niekorzystne wra
żenie. Stanow isko rządu w tej sprawi«*, 
którą depesza porusz», zostało już osta
tecznie w yjaśnione. Rząd nie zamierza  
ze 8tinow iska tego ustąpić. N i  żadnych  
nowych podstawach. K o n fíre n .'jj} nie m o
że być k o n ty n u o w a n i.¡

Podpisanie układu między Franci? 
a Ksmalislami.

PARYZ 24. (PAT). W Angorzo 
p o d p isa n y  został wo czwartek układ p o 
między Francją a K e n m iista m i.

Przed wjbomni w 0 # ,
BRUKSELA. 25. (PAT) Na mocy de- 

k rrfu  k ró l;  ’Skicgo nastąpiło rozw iązania  
Izb y i rad prow incjonalnych.

W >boty do nowej Izby odbędą się  
20 listopada, do rad prow iucjonalnych  
27 listopada.

U z n a r r e  L  t w y  d e  j u r o .
HELSINGFORS, 25-go iP o ijp s f) ,  

R zą d  fiński uznał de jure Litwę. Pier
wszym przedstawicielem Finlandji w 
K  «wnio zo stał mianowany itejno  Sit- 
w and er.

Zem sta komunistów.
WIEDEŃ, 25 (Polpress). Zabójstwo 

bułgarskiego ministra spraw wojskowych 
je s t  aktem zemsty ze strony komuni
stów za rzekome zamordowane areszto
wanego niedawno sekretarza bułgarskiej 
komunistycznej partji Bazyla Karawa- 
syluwa.

Zbrojenie sis Angfji.
LONDYN, íí5 (Polpress) .Darty 

donosi, 4 - rząd centralny 1 oom inja po* 
stanow iły w n z ie  niedojada d > porozu
mienia na W aszyngtońskiej bor.f;r«rit|i 
utworzyć nową Silną flotę na Dułekim 
W schodzie * bazą w S yn g a p X ze .

propaganda czerwnoa za granicą.
R Y G A , 25. (P A T ) Donoszą z M o 

skwy: Szefowie biur prasow ych przy p la
cówkach bolszewickich w Berlinie, Londy
nie Chrystjaoji, Sztokholmie, Rewlu i R y 
dze* wezwani zostali do Moskwy dła otrzy
mania dyrektyw co do prowadzenia kam* 
panjl agitacyjnej zagranicą w celu otrzy
mania kredytów zagranicznych dla rządu 
bolszewickiego.

Z  g ie łd y w a rs za w s k ie j.
(Od własnego koresp.).

D la  w a lu t l dew la « g ra n ic z n y c h  
u sp o so b ie n ie  zw yżkow e.

Notowano: Dolary 40? ¡ m
Marki nlem. J *  75
Franki tranc. —
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Pogrzeb  zm arłego śm ierc ią  trag iczną  w d. 22  b. m.

Kazimierza Kamińskiego
D z i e n n i k a r z « .

Odbędzie s ię  dziś, w  św d ę , o godz. 3 po poi. z prosektorjum  
przy ul. Łąkowej Ml 32, na stary cm entarz katolicki, o czem za
w iadam iają krew nych , przyjaciół i  znajom ych

K0L£D2Y.

W dniu 24 b. m. o godz. 9-ej rano rozstał s ię  z tym św iatem  
w  39 roku życia

«. f  P-

HfsidysftatRff H eliszk o
C z ł o n e k  Z w i ą z k u  „ P r a c a * * .

W yprow adzenie zw łok na w ieczn y  spoczynek naBtąpl dnia 2G 
b. m. o godz. 3 p. p., ze szp itala  w  R adogoszczu, na cm entarz ka
tolick i na Zarzew ie.

Na sm utny ten obrzęd zńprasza kolegów  i przyjaciół zm arłego.

1 ■ ■
*/4;■h V tf.f BI

Niezbędne komentarze.
Jeżeli decyzja  Rady Ambasado

rów w  sp raw ie  G. Śląska, oparta  
na za lecen iach  Rady L ig i Narodów, 
m oie być ocen iana  z punktu w id ze
nia naszych in teresów  państw ow ych  
jako fakt korzystny i  dodatni, to je 
dynie z tego  powodu, żo w yrok pa
ryski tw orzy podstaw ę do ostatecz
nego i— mamy nadzieję —  n ieodw o- 
ł lnego już trybu likw idacji —  ją 
trzącej s ię  od lat dwóch k w estji gór
nośląskiej.

Zakończenie przew lekłego sporu, 
odbijającego s ię  jak  najfatalniej już  
nietylko na życiu  w ew nętrznem  Rze
czypospolitej, ale zabagn iającego w  
niebezpieczny sposób stoBunek nasz 
do państw  Zachodu i bliższych są 
siadów , —  m usi bezsprzecznie w p ły-  
nrj<5 dodatnio na b ieg naszych spraw  
i przyspieszyć tempo procesu odro
dzeniow ego P ań stw a  Polskiego, —  
tem w ięce j, l e  uregu low an ie spraw y  
Siąska rów noznaczne je s t  z defin i- 
tyw nem  w ykreślen iem  polskiej g ra 
nicy zachodniej, otw artej dotąd —  
n ie^ e ty  —  na odcinku górnoślą
skim.

Ale m ając pow yższe na uwadze, 
'/apomjjieć nie w olno ani na chw ilę, 
że przyznany P olsce teren stanow i 
zaledw ie około połowy obszaru, za
kreślonego linją Korfantego, obsza
ru, na którym polskość w  dniu ple
biscytu odniosła zw ycięstw o  stanow 
cze i decydujące. Poza przyznanem  
nam terytorjum  pozostają po stronie  
niem ieckiej całe pow iaty lub w ie l
kie ich częśc i z w ięk szośc ią  polską, 
której los pod rządami dr. W irthu, 
czy kogokolw iek in n ego , z pew no
ścią  nie będzie godny pozazdrosz
czenia.

d ecy zja  Rady Am basadorów  
przesądziła na naszą niekorzyść przy
należność powiatu w lelko-strzelec-  
kiego, który dał 58.5 proo. g łosów  
polskich, g liw ick iego , w ykazującego  
w  w iejskim  okręgu aż 63 proc. Po
laków, dalej zabrskiego i bytom skie
go, w  których N iem cy dn. 20 maroa 
uzyskali n ieznaczną w iększość jed y 
nie dzięki głosom  napędzonych z ca
łego św ia ta  em igrantów . Tracim y  
też część pow iatów  tarnogórakiego  
i raciborskiego, posiadającyc.. olbrzy
mią przew agę ludności polskiej. Cen

trum przem ysłow e — Bytom , będący
jednocześn ie w ielk im  w ęzłem  kole
jow ym . przez który przechodzi jed y 
na linja, łą czą ca  W ielkopołskę z Kra
kowem  i Zagłębiem  D ąbrowskiem , 
pozostaje przy N iem czech. Dość  
spojrzeć na w ytw orzoną przez u- 
chw ały parysk ie konfigurację linji 
granicznej na G. Śląsku, aby zro
zum ieć, jak iem  niebezpieczeństw em  
grozi P o lsce  klin bytomski, którego  
ostrze w ym ierzono je s t  w  najbar
dziej dla P olsk i ekonom icznie i stra 
teg iczn ie  w ażne obszary.

D otk liw ych  tych i ciężk ich  strat 
terytorjalnych nio rów now ażą by
najmniej zdobycze gospodarcze, nie  
rów now ażą ich  w szystk ie  kopalnio, 
huty i zakłady przem ysłow e, oddano 
pod polityczno w ładztw o Polski. Jak  
wiadom o, decyzja Rady A m basado
rów, dzięki w ysiłkom  i naleganiom  
polityków  an g ielsk ich , poszła po linji 
śc is łeg o  zw iązan ia  spraw y usta len ia  
granicy z sp raw ą „gw aran cyj“ eko
nom icznych, które w  is to c ie — w brew  
Traktatow i W ersalskiem u i zasa
dom sp raw ied liw ości —  stw arzają  
na G. Siąsku stan uciąż liw ego  i n ie
bezpiecznego dła Polski eondom i- 
nium.

P ozostaw ien ie w a lu ty  n iem ier- 
kiej na terenie śląskim , w spólna  
adm inistracja kolei, o tw arte pod 
w zględem  celnym  gran ice, pow oła
nie do życ ia  dla rzekom ego regulo
w an ia  c ią g ło śc i życia  ekonom icznego  
i za ła tw ian ia  w ynikających  z po
działu kw estyj spornych —  szeregu  
komisyj m ieszanych, którym prze
w odn iczyć mają „neutraln i“ super- 
arbitrow ie, —  w szystko to ograni
cza i uszczupla w  bardzo w ielk iej 
m ierze su w eren itet Polski na przy
dzielonych jej obszarach, gm atw a i 
w ik ła  stosunki polityczne i społecz
ne ziem odzyskanych i stw arza  n ie 
jedną w ygodną okazję do Ingerencji 
różnych m iędzynarodow ych sędziów , 
którzy zapew ne nie o polskie in te
resy troszczyć s ię  będą.

N aw et je ś li chodzi o procedurę 
końcow ą likw idacji sporu górnoślą
sk iego  i tutaj w yrok Kady Am
basadorów nie oszczędził nam gorz
k iego  zawodu, odsuw ając moment 
objęcia przez w ładze polskie przy

znanych nam obszarów  aż do chw ili, 
kiedy ukończą sw e  prace kom isja  
graniczna na m iejscu, oraz kom isja  
m ieszana polsko-niem iecko-neutralna  
której zadaniem  będzie zaw rzeć u- 
kład pom iędzy Polską a Niem cam i, 
przew idziany w  częśc i drugiej de
cyzji Rady Ambasadorów. 1 w  tym  
w ię c  punkcie pogw ałcono przepisy  
art. 88 Traktatu, który dla objęcia  
terenów  przez rządy za in teresow ane  
w yznacza  term in m iesięczny, licząc

od dnia u sta len ia  gran icy  górnoślą*  
skiej przez państw a sprzym ierzone.

Garść pow yższych uw ag i ko
m entarzy, rzuconych pokrótce, w y 
daje s ię  konieczną dla na leżytege  
zrozum ienia istoty, treści i znacze
n ia  spreparow anych w  pocie czoła  
w  G enew ie. Paryżu, —  a przede- 
w szystk iem  — w  Londynie, tak do
n iosłych dla Polski uchw ał w  spra
w ie  górnośląskiej. B. D.

W  obronie klasy robotniczej,
Zjednoczenie Zawodowe Polskie w 

porozumieniu się z Pol. Zw. Zaw. wysiało 
do Sejmu, Rządu i innych władz państwo
wych memor,ał w sprawie usunięcia kr yw- 
dzącej niesprawiedliwości, dziejącej sią 
klasie robotniczej. Memorjał ten, który 
poniżej podajemy, złożyła specjalna dele
gacja panu prezydentowi ministrów, mini
strowi skarbu, marszałkowi Se,mu i Kis* 
bowi Se.mowemu N. P. R.

M E M O R JA Ł .
O e k a r & e n l e  r o b o t n i k ó w  o  p r z y -  j 
c z y n i e n i e  * i ę  d o  d r o ż y z n y  p r z e z  - 
u s t a w i c z n e  ż ą t  a n i a  p o i i w y t e k .

Jako asstępcy interesów robolnlcz/ch, 
obowiązani dbqć, by klasie ży ącc; jedynie 
z zarobków za pracę nie dzieł i siękrayw- 
da, a z drugiej strony jako organizacja, 
stojąca na gruncie naicd.wym i dbała o 
interes Państwa, po:zuvamy się do obo
wiązku zwrócić się do Włidz pań twowych 
z memorjakm ninienzfm, by wskazać 
pewną anomalję, która, o ile si; ie, nie 
usunie, grozić może dla adiowej gospo
darki t dia spokoju państwa nader niepo- 
tądanemi skutkami.

Nierar daje się słyszeć zdanie, ie  
jedn4 z przyczyn utałego wzrostu drożyzny 
aa nadmierne ¿ądania robotników. Zwła
szcza piacodawcy operują i  zamiłowaniem 
tym argumentem 1 jak mogą hamują wzrost 
skali zarubkoAcj, szerząc zarazem fałszy
wą — jak to zaraz wykażemy — opinję, że 
robotnikom nigdy tak dobrze *ię nie działo, 
jak dzisiaj. «

Tymczasem wystarczy nieco gl bszej 
analizy, ¿eby przekonać się, ie  cały ciężar 
anormalnych stosunków, w Jakich żyjemy, 
całem swem brzemieniem przywalił nie 
kogo innego, jak właśnie klasę lyjącą z 
zarobków za dostarczoną pracodawcom 
pracę.

Z ł u d z e n i e  d r o ł y i n i s n e  s p o w o 
d o w a n e  s p a d k i e m  r a c i u t y .

Drożyzna, pod której obuchem jęczy 
klasa pracująca, jest właściwie mówiąc 
tylko pozorna, gdy* wywołuje ją nie tyle 
brak produktów na rynku, ile gwałtowny 
spadek wartości marki. Pogląd ten stał 
się obecnie dominu ącym w opin;i publi
cznej i znalazł wyraz swój nawet w enun
cjacjach oficjalnych, wobec czego moie byc 
uważany za prawdę niewątpliwą, t jeżeli 
jako miernika een użyjemy nie zmieniają
cej wciąi swą wartość marki polsk e 1, lecz 
jednostki waluty złotej, jako względnie 
stałej miary wartości, to przekonamy s ę, 
porównu ąc ceny dzisiaj płacone, z cenami i 
przedwojennymi, ie  wzrost drożyzny nie i 
nastąpił, lecz, że za wszystko mniej więcej j 
tyli akurat płacimy, ile płacono przed i 
wojną.

Dla przykładu pozwolimy sobie przy- ; 
toczyć następujące dane:

C e n y  w  w a l u c i e  z ł o t e j  p r z e d  
w o jn a «

Przed wojną w walucie złotej płacono 
(w Warszawie): mąki funt o kop., masło 
40 l.op., kemasze 6 *rb., ubranie 40 rb. 
Jeżeli uwzględnimy, te  rubel złoty (przed
wojenny) równa się obecnie według ceny 
giełdowej 1500 marek polskich (a nawet 
więcej), czyli, te  jedna kopiejka przedwo
jenna równ* się 15 mkp„ to po przera- 
chowaniu na obecną *alutę markową ceny 
wymienione będą następujące:
C e n y  o b e c n e  w  w a l u c i e  z ł o t e j  

r ó w n a j ą  s i ą  p r z e d w o j e n n y m .
Mąki funt 75 mk., chleb razów»: 45 

mk., bułki 15 mk., masło 60^ mk., mleko 
75 mk„ mięso 180 m k , kamasze »000 
mk., ubranie «0,000 mk. Otóż akurat tyle 
moiej więcej przedmioty te kosttują w 
Warszawie, czyli ceny w walucie złotej są 
obecni# te same, co i przed wo;ną.

K r z y w d a  d z i e j ą c a  s i ę  
r o b o t n i k o m ,

Otóż, skoro ceny na produkta nie 
uległy na rynku zmianie, aaś płaca za pracę

zmniejszyła się kilkakrotnie (s i pół do i  
razy), dowodzi to niezbicie słuszności 
twierdzenia naszego, że nie kto inny, jak 
tylko klasa robotnicza (fizy znie i umysło
wo), została przez wywołane Radkiem 
waluty stosunki pokrzywdzoną, kiedy wszy
scy inni, jak kupcy, producent, rzemieśl
nicy — nie mówiąc ju i  o zgrai spekulan
tów, lichwiarzy i pasksrzy—pod względom 
materjalnym mają się jeśli nie lepiej, to w 
kaidym razie nie gorzej, niż prze i  wojną.

Dochodzimy do wniosków.
S p r a w i e d l i w o ś ć  w y m a g a  a l b o  
p o d n i e s i e n i a  z a r o b k ó w ,  a l b o  

r e d u k c j i  c e n .
W glębokiem przeświadczeniu, ie  je

dyną trwałą podwaliną państwa Jest spra
wiedliwość, tudzież, że tolerowanie stałego 
obrażania jej wymogów musi prędzej luk 
później wzruszyć jego podstawami, jesteśmy 
zdania, źe włądzc, jako w pierwszym rEę- 
dzie obowiązane stać na straży sprawiedli
wości — nie mogą i n e powinny przypa* 
t ywać się biernie tej krzyczące, krzywdzie, 
jaka klasie robotnicz«j s|ę dz eje i jedno z  
dwojg#: 1) albo muszą przez odpowiedni* 
ustawę spowodować podniesienie zarobków 
klasy pracującej do .normy przedwojennej
2) albo — o ileby to miało oabić ujemnie 
na naszym rynku pieniężnym i markę e- 
szcze bardue zdeprecjonować, równt.ź 
drogą ustawowa zmusić producentów i kup
ców do odpowiedniej redukcji ce.i, np. 
przez oznaczenie na pewien przeciąg czas« 
cen maksymalnych na artykuły pierwszęj 
potrzeby.

O b l i o z e n i e  { r e d u k c j i  c e n  w e d l e  
p ła c  r o b o tn ic z y c h .

Jeżeli miernik .złota nie da się zasto
sować powszechnie, zaś jedncs‘ronne ego 
zastosowanie (przez kupców, producenta» 
i t. d.) stwarza przywilej dla jednej klasy 
ludności, co pogwałca sprawiedliwość i 
narusza groźnie równowagę społeczną, to 
miernika należy szukać ¿dtieindziej.

Anormalność stanu finansowego na
szego Państwa polega na tem, te  nie po
siada ono kruszcowego pokrycia dla emi
towanych pieniędzy papierowych. Zważyw
szy zaś, ie  złoto jest ulywane za m ernik 
waitoścf jedynie z tego powodu, ii re re- 
zentu e niejako zmater alizowanie praoy 
ludzkiej, wynika stąd, że odrębność peło- 
żenią naszego w porównaniu z i n mi 
państwami polega na tem, ¿e państwo na
sze nie posiada zasobu pracy skapitalizo
wanej i w złocie zmaterializowanej, lec« 
zdane jest jedynie i wyłącznie na aktualną 
pracę obecnego pokoleń a, A w t?!;im ra
zie ozyż nie nzrzuca się samorzutnie wnio
sek, ie  za miernik wartości winna być 
uznana u nas nie ta praca, jakiej państwo 
nie posada (t. j. praca w złocie reprezen
towana), lecz ta, na której byt istotnie się 
opiera. Innemi słowy, że za m ernik po
szukiwany w nno być uznane wynagrod e- 
nie robotników, ¡ako kategorji obywate.i 
najgorzej opłacanej. •

Biorąc za miernik wynagrodżenłs 
wykwalifikowanego robotnika przed wo.t*ą 
i dziś, otrzymamy następującą skalę ten.

Za godzinę pracy przed wojną robot
nik otrzymywał średnio: 5u fen. Dzś 
otrzymu e 200 mk. czyli 400 razy w ie c e .

A w takim razie: 1 poj, ctr. żyta wi
nien kosztować 8 pomnożone pr.ez ;0t> 
czyli 3200 mk. a nie 5100, i funt mąki 
60 mk. a nie 80— 120, kapusta I otr. i 600 
tuk a nie 50 0 mk., kartofle jl ctr. S() > 
mk., a nie 1600 mk., mięso l funt 2C0 ml'., 
a nie 300 mk. i wyżej, kamasze 4000 mk. 
a nie 12000 mk., ubranie J200o mk., a nie 
25—40000 mk.

U s t a w o d a w c z a  o c h r o n a  r o b o t *
n i : , ó w  p r z e d  k r z y w d ą .

Można to i tak wylicz ć, ?e p strzy ły ,  
He godz:n robotnik mu iał pracowsń przed 
wo;ną. by dane produkty nab*ć i mnożąc 
otrzymaną liczbę preer 201). o trzym a«/  
poszukiwań* normę ceny, (n. p. za * 'ra
nie za 40 mk- musiał robotnik, zanikając



przed wojną pół m jrki za godrnę. praco
wał 60 godzin, a więc i dziś, jeśli ma na 
nabycie ubrania pracować tę samą ilość 
godzin, to ubranie winno kosztować: 60,200 
równa się 12,000 mk.

Ustanowiwszy w ten sposób ceny 
maksynuine, nie tylko damy satysfakcję 
naielementarnieiszym wymaganiom spra
wieni w ości, ale przyczynimy się jeonocześ- 
nie i do poprawy kursu marki. Odpowied
nią ustawą winno być zagwarantowane, ie 
ceny artykułów pierwszej potrzeby ma:ą 
«ię mierzyć nie jednostką waluty złotej 
(jak to faktyc/n e czyni*» po. producenci, 
kupcy itd.) lecz stopą wynagrodzenia pracy 
wykwalifikowanego robotnika. O ileby zaś 
waiił a dalel miała spadać, to podnoszenie 
cen winno być dozwolone jedynie pod wa- 
run i m jednoczesnego ustawowo zagwaran
towanego < d,)owiedniego podniesienia za
robków pracowników fizycznych i umy-

G o t o w o ś ć  t io  o f l a n .
Ro. umiemy burdzo dobrze, ie  w tak 

ciężkiej sy:uacji, w jakiej Państwo się ¿ na- 
laaio, naley  d a obczyzny na większe ro- 
nieść ofiary. Ale dlaczegóż, pytamy, tylko 
my upośledzeni mamy ofiary ponosić, a 
wszyscy inni są od nich wolni, bo ma ą 
możność przez podnoszenie ceny od skut
ków spad u waluty natychmiast chronić 
siebie?

Zawsze byliśmy pierwsi do wszelkich 
ofiar na r<ecz ’ojczyzny, ale nie zniesiemy, 
by sprawiedliwość w o czyinle naszej, tale 
wielkie i wzniosie mające) powołanie, w 
tak krzyozący sposób była deptana. Spra
wiedliwości nakazem ;est równość obowiąz
ków I w imię spraw c:iliwoścl a; chi emy 
do władz, by naruszoną równowagę wy
równała,

przeszkadza jednak społeczeństwu pol
skiemu otaczać czcią należną miejsce stra
cenia ofiar.

W Anglii i Francji stawiają pomnik 
nieznanemu żołnierzowi, stawiają pomni
ki nie szczątkom, które mogą być nhraz 
zwłokami przestępcy, ale idei. Władze 
miejskie m. Łodzi, powołane do życia 
przez szerokie warstwy robotnicze, uwa
żały zu swój światy obowiązek oddać na- 
leżny hołd nieznanemu źołuiei^owl rewo
lucji i walki z car«tem.

"Tym wszystkim, którzy nad spokoj 
domowy wybrali męki; 1 trud, tym wszy
stkim, którzy, wpatrzeni w obraz „tej, co 
nie zginęła*, zawiśli ns szubienicy, tym 
wszystkim, którzy w atmosferze ugody i 
carcf Istwa podnieśli dumnie sztandar 
walki icJfolucyjnej z najazdem, tym wszy
stkim, którzy wolność umiłowali nad ży
cie, tym wszystkim, którym tortnry nie 
wydarły tajemnic spisku i bnntn, tym 
wszystkim nieznanym bizimiennym tół* 
nierzom idei —  stawiamy pomnik w do
wód czci i hołdu.

W dnia ekshumacji zwłok poległych 
w roku zeszłym ten sam .Rozwój', który 
plugawi i sbeszczeszcsa obecnie prochy 
poległych, umieści! artykcł, podnoszący 
ich zasługi pod tytułem: .Jik  Łódź czci 
pamięć bojowników wolności!*.

Co warte jest pi jaw, które ras pod
nosi zasługi straconych na to, ateby w 
kilka miesięcy potem zniesławiać ich pa
mięć?

.Rozwój* przemawia w artykula 
wstępnym w imieniu .etycznej" Łodzi. 
Bandycką i zwyrodniałą mnalsłaby być ety
ka tych warstw, któreby w podobny spo
sób roiumowaly —  jak .Rozwój*.

Hańba więc tym, którzy w zaślepie
niu partyjnem chcą być gorliwszymi, ani
żeli żandarmi i oprawcy earscy.

W imieniu rodzin straconych boha
terów, w imienia lepszej części społeczeń
stwa, pamiętającego wskazania naszych 
więźniów, w imieniu tych wszystkich, któ
rzy kiedyś wypowiadsli walkę nieprzejed
naną caratowi, wyzyskowi, moskalofilstwu 
i przywilejom —  oddajemy pod pręgierz 
warstw pracujących i uczciwe} części spo
łeczeństwa w Łodzi tych, którzy podob- 
nemi wystąpieniami hańbią dobre imię 
Polaka.

Kwiaty i chwastu.

Znowu miijonowa afera 
wojskowa.

Nie mnęło joszcze wrażenie, wy
wołane procesem ppor. Weresaczyńskie- 
go o kradzież kilkunastu miljonów z 
kasy warszawskiego zakładu gospodar
czego, a tu znów organa kontrolna D. 
O. Genu warszawskiego wykryły milio
nowe nadużycia tym rasem w zarządzie 
budownictwa wojskowego w Modlinie.

Kierownik te, o Zarządu Inż. Sro
kowski od roku z górą okradał syste
matycznie skarb państwa na krociowe 
sumy.

Przy kontroli wyszły na światło 
dzienne takie nadutycia, jak sfingowane 
listy płac nieistniejących robotników, 
pobieranie łapówek przy dostawach, 
fikcyjne rachunki za różne Instalacje, 
nieczynna tartaki, a nawet przeprowa
dzenia bardzo poważnych robót fortyfi
kacyjnych nia według planów i koszto
rysów zatwierdzonych przez M. 8. Wojsk., 
wskutek czego roboty wypadły o wiele

taniej, zaś nadwyżką uzyskanych z „o- 
szczędności’ sum dzsiili się funkcjo
nariusze zarządu.

Akcja komunistów 
na kresach wschodnich.

Centralne organa bolszewickie w 
Wara^awio wysłały w tych dniach na 
kresy wschodnio większe portjc swoich 
ludii. Wysłano po stu kilkudziesięciu 
luJzi do Grodna, Pińsk?, Brześcia, Sło- 
nlma i innych miajt krasowych.

Emisariuszom 1 omunistycznym po
lecono rozwinąć najżywszą propagandę 
ustną 1 za pomocą „bibuły“, dalej nisz
czyć składy broni, amunicji, objekty 
wojskowe itp.

Należy zbrodniarzy tych wyłapać i 
osadzić pod kluczem.

*
Organ komunistów polskich w Rosji 

»Trybuna* omawia w jednym z artyku
łów wstępnych zadania polskich bolsze
wików.

.Trybuna' twierdzi, że akcja ko
munistów polskich w Rosji wkracza w 
nowy o.tres. Zamiast dorywczej pracy 
wśród jeńców, uciekinierów polsk ch i<o- 
mun ści zam erznią stworzyć placówki 
stałe na kresacli, aby prowadzić agitację 
wśród elementów niepolskich. Specjal
ną uwagę zwróć,ć zumierzają oni na 
robotą wśród młodzieży polskiej.

Aiccja komunistów pols.dch— pisze 
dzielnik—-jiat trudna i wymaca od człon
ków partji wysokiej hwal futacjl, musi 
jednek być dobrze postaw,ona.

Władze polskie i społeczeństwo po
winny bacznie śledzić obecnie bolsze
wików na kresach.

ila marginesie chwili,
S zczy t „dobrej“ inform acji.

W uocy z soboty aa niedzielę PAT. 
rose3łała du miejscowych redakcyj alar
mującą depeszę, jakoby w Warszawie wy
buchł jenoralny strajk pracown.ków przed
siębiorstw miejskich, wobec czego zostały 
unieruchomione elektrownia, gazownia etc, 
etc. Po ¿4 godzinach zresztą przyszło od 
lejże PAT. sprostowanie, ie wszystko to 
uuaio miejsce, ale... w Pozuaniu. Zwykłe 
figle misze] polurzędowej agencji...

Tymczasem bogoojczyżniano-koituń- 
ski .Rozwój*, który w czasie wojny Pol
ski z Bolszswją otrzymywał depesze od 
.własnego Korespondenta* w Mo**wiei?|) 
i tym razem pragnął zadziwić czytelników 
.dokładności}* i „rozległością* swej ob
sługi informacyjnej. Biędną więc depeszę 
PAT*a podał, jako pochodzącą od .włas
nego korespondenta* w Warszawie...

Słowem ów tajemniczy .korespon
dent* tak sią popisał swą przenikliwością 
dzitunifcarską, że udzielił .Rozwojowi" 
wiadomości o strajku, którego.,, wogóle 
nie było.

Paskadny casuif Trzeba zmienić 
.własnego korespondenta" w Watsz.wie 
p. Czajewskil (o)

Kgcikiem.

Musi być taniej!
Zmiana kursu waluty na korzyść 

marki polskiej pozwala sią spodziewać 
stanowczego obniżenia cen, tak wygó* 
rowanych w naszym kraju.

W ciągu kilku dni dolar spadł pra
wie z ośmiu tysięcy marek polskich na 
cztery tysiące, podobnież do połowy 
apadła marka niemiecka.

Temsamem marka polska wzrosła 
w znaczeniu ekonomicznym wszechśwla- 
towem w dwójnasób, to jest około 100 
procent.

Powinno natychmiast nastąpić po
tanienia wszystkich towarów do połowy, 
a przynajmntejflbardzo znaczne.

Zapytujemy urząd walki z lichwą, 
policję państwową i władze komunalne, 
w jaki sposób przeprowadzają nadzór 
nad cenami po sklepach i na targach i 
Jakimi środkami próbu ą przeciwdziałać 
nieuzasadnionej drożyźnieT W szczegól
ności dlaczego tak mało nadzoru nad 
tem, co sią dzieje na placach targo
wych? Ceny mleka, jaj i masła rosną 
przecież w dalszym ciągu. Dlaczego tak 
rzadko pociąga sią do bezzwłocznej od
powiedzialności osoby, dopuszczające 
sią lUhwy towarowej, podbijania cen, 
ukrywania I magazynowania towarów?

Zachodzi paląca konieczność usta
nowienia zmodyfikowanych cenników.

Ap iłu je m y  do w ładz, aby wpłynęły na 
u sta lę  is  p ra w id ło w y ch  ta'cs, o d p o w ia 
d a ją cy ch  rzeczywiście współczesnym 
konjunkturom.

Konsumenci nie moną być bierny
mi barankami, wyzyskiwanymi bezkarnie 
przez sforę spekulantów.

W imieniu ludności wołamy grom
kim I stanowczym głosem: m u s i b y ć  
t a n i e jl

Z Gazowni Miejskiej.
W gramofonie magistrackim znanym czy

tającej publiczności pod nazwą „Głou (podob
no) Polski“ ukazała się notatka dotycząca sto • 
sunków w Gazowni miejskiej. Notatka owa in
spirowana przoz tow. Rawskiego a wydruk»* 
wana prze* wysługujący mu się .Głos“ polna
1o«t właćclwych zwykło pepeaowooin ktamslw, 
:tóro wymagają sprostowania.

W Gazowni olbrzymia większość robotni
ków w licz,biu ¡170 nałoży do Pol. Związku Za- 
wodowogo, gdy tymczasem znikoma rnntejszośó 
(okuło 40) należy do Związku Klanowego. Mim» 
»iri\j p r .. .vagi Pol. Związek chciał w swoim 
cy.aslo współpracować w pawayoh wypadkach 
zo '/w. Klasowym. Warcholstwo jodnak towa
rzyszy udaremniło ton zamiar.

Powodem do ukazania się w ..Głosie“ fał* 
azywyeh Informacji, zarzucających I’ol. Związ
kom teroryzowanio Zarządu Gazowni byt fakt 
niezgodzcnla się olbrzymiej większości robot
ników na obsadzonlo pownogo stanowiska przoz 
człowieka, który pod wzglądom moralnym nio 
miał zaufania swych wapółkolegów. Zarząd 
Gazowni zo *tjnowleklom robotników się pogo
dził. Natomiast nio podobało się to p1 ttiowskle- 
mu, który jako „prluclplalny“ socjalista uważa 
widocznie, żu zo stanowiskiem większości robo
tników nie należy alę llczyo, żo nałoży na 
wr.t)T bolszewicki oddad rządy mnlejaioAol nad 
większością. Szkoda, *o towarzysz Kżowski nio 
ma kozaków, by przy ioh pomocy *wo .grado- 
naczulsUlo“ fantazjo urzcczywlatnleii.

Ula śolsłośet dodad naloty, że Pol. Zw. 
zwrócił się do Magistratu r, propozycją zwoła
nia konferencji, na kiórojby inoina wszyatklo 
nloporozumionla wyjaSnló. Nloetoty, przodsta- 
wlnloł robotniczego magistratu p. Użewskl u- 
ważal za stosowno na list związku robotnicza* 
go nio oil powiada d. Za rzecz odpowiadającą 
swej godności uznał natomiast wysianie lUtu 
do Zarządu Gazowni I do swoich kilkudziesię
ciu towarzyszy, Jakgdyby oni byli ogółem ro
botników w Gazowni, oprócz tego uwaiał za 
wskazano podad do gazet notatkę, której inspi
rowania przystałoby plotkarkom, a nie tjra 
którzy stoją na czelo miasta

Cny panowlo, z Magistratu przypu»*e*a- 
Ją, **> tą drogą uda im si*j daleko zajioł

Czy przypuszczają, ło stronnlczem »*• 
obowaniom wzimotnią chwieją»» «1? «we stano
wisko, czy myślą, żo naciskiem powiększą 
Hkromnlutkio swe san rogi. JożelŁ tak myślą, są 
vr grubym błędzie.

Mu*?ą się pogodzld r, tem. ie w Gazowni 
wlękeioftci robotników należy do Pol. Związku 
Zawodowego. Związek ton do speojalnyoh pre
rogatyw nto rości pretensji. Chce korzystać je
no z logo stanowiska, jakie mu dajo Jego prze. 
waga liczebna. Poza lom nie przeszkadza l e 
nieniu Związku Klaso-.»ogo. Co więcej Holakl 
Związek gotów nawet w pewnych wypadkach 
współpracowali za Związkiem Klasowym, byUby 
i, u m<> warcholił lecz lojalnie l szezerje obciął 
do takiej współpracy przystąpili.

Z ¡Ucia pratutotel Inteligent!!.
Wiec

u r z ę d n i k ó w  p a A s l w o w j f c h «
23 bm. we Lwowie odbył się tłum

ny wlec urzędników państwowych. Prze
mawiał delegat Komitetu Wykonawczego 
Związków Zawodowych z Krakowa, po
czem rozwinęła się żywa dyskusja. Ce
chowała ;ą powaga i troska nia tylko o 
polepszenie bytu urzędn.ków, ale i o 
Państwo. W szczególności wszyccy 
mówcy oświadczyli gotowość en<-»gic*' 
nego poparcia Rządu w apr»w‘« daniny. 
Przyjęto 11 re z o lu c j i ,  pr*edło*onych 
przez lw o w sk i  Komitet wykonawczy, 
oraz rezolucję, uchwal°nfl przed kil«u 
dniom» przez urzędników w Kra <owie, 
tudzież przyjęto wydaną przez nich o- 
dezwę.

faramuszlti.
Ś L Ą Z A K U ,  S Ł Y S Z Y S Z ? ! . . .

Śląza^ul słyszysz?!... Oto dzwon 
rozbrzmiewa na świat cały:
.Dla twej zleinlcy, dla twych stroa 
nądzono dziś — podzlatyl...“
Ślązaku, słyszysz rzewny toni 
a gdzież godzina chwały 
za krew twych bracil za Ich zgont 
za święto ideały?!...
Gdzie obletnke? trudu plon?
Czyż próżno łzy się lały 
męczonej dziatwy... starców... żon?L. 
Ślązaku! słyszysz?!... Ludu całył

.Nie damy wydrzad serc z swych łoa, 
ani te ł  ziemi na podziałyl...*.

Z tfffrsłu prasowego przy Magistra
cie ni. Łodui otrzymuiamy poniższy arty
kuł, będący odpowiedzią na haniebny wy
bryk osławionego .Wozwj,u*, bezczeszczą
cego pamięć poległych w walce o Niepo
dległą Polskę bojowników. Ze względu na 
konieczność obrony przed skandalicznymi 
atakami brakowej prasy—'tak drogich poi* 
sklej klasie robotniczej imion i czci zamo
czonych przez oprawców carskich bojo
wników za Wolność i Niepodległość, arty
kuł chętnie pomie&zczamy, zaznaczając, ze 
pisemko p. Czajswskiego jeszcze w maju 
b r. otrzymało od nas w poruszonej spra 
wie należycie ostrą odprawę.

R e d .
W n-rie 292 .Rozwoju“ umiesrezo- 

no artykuł, ptien plngawyeh napaści pod 
adresem straconych w lasku Konstanty
nowskim bojowników za Wolność i Nie
podległość Polski. Wobec tego, 2e Magi
strat wystąpił Joż dawno z inicjatywą 
uczczenia tych, którzy bezimiennie nieraz 
ginęlt za ideały powstańców i rewolucjo
nistów polskich, uważamy za stosowne 
zaapelować do uczciwe| opinji publicznej, 
do Syndykatu dziennikarzy polskich mia> 
¿ta Łodzi, celem położenia kresa bezcze- 
szczen u poległych, których pamięć jest 
drogi} dla całej klasy pracującej m. Łodzi.

W kilku obchodach robotnicy łódzcy 
spieszyli tłumnie do laska Konstantynow
skiego, aieby oddać hołd należny swoim 
bohaterom i męczennikom.

Miejsce to było znienawidzone ongi 
przez pachołków carskich, którzy celowo 
chowali na tych miejscach notorycznych 
przestępców, ażeby zohydzić pamięć swo
ich ¿m.ertclnych wrogów. Nie naszą rze
czą est rozróżnianie po śmierci wybra
nych i potępionych. Czynność tę pozosta
wimy tym, którzy nadają się do roli ka
tów. Tak samo, jak znienawidzeni byli re
wolucjoniści przez mo kalofi'ów i przez 
carat, tak samo dziś nawet po śmierci 
znieważani są przez zwolenników jego 
oietod rządzenia.

Magistrat m, Łodzi jest w posiada
nia l.ilkudziesięciu nazwisk politycznych 
skaz ńców, którzy w walce z caratem po
legli bohatersko, jak przystało na bojo 
wuików wolności.

Na stoksch cytadeli, na miejsca stra
cenia Traugutta i powstańców chowano 
j^ w t iir i  zwvUveh zbrodniarzy, co nie

Delegaci polscg na ITliędzg- 
narodowg Konferencję Pracg.

Na Międzynarodową Konferencję 
Pracy, która sią odb;dzie w Ganewio i 
rozpoczyna sią dn. 25 paździarnika jako 
delegaci rsądu wyjechali pp. Fr. Sokal 
i pref. Mikułowskl-Pomorski.

Jako delegat robotników wyjechał 
poseł łódzki kol. Ludwik Waezk’ew!cz.

Fosel kol. Waszkiewicz reprezen
tować będzie polską pracę, jest jedno
cześnie reprezentantem najliczniejszej 
w Polsce organizacji zawodowa), tj. 
Zjednoczenia Zawodowego Pols lego.

W charakterze rzeczoznawcy mo
gła wysłać swego przedstawiciela ko- 
irigja centralna i las. Zw. Zaw. jednak, 
Jak aię dowiadujemy, komisja centralna 
nio wysłała nilsogo.

H i  H f  sHoni!
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D z l i  Ewerysta 
Jutro Sabiny
Wschód słońca, 0 m. 28
Zachód „ 5 m. 02
Wschód księi/ca 11 m. 86
Zacttód • 7 ra. 30

— Otl Redakcji. Z .dniom jutrzej
szym rozpoczyna „Praca“ druk sensa
cyjnej powieści znanego autora francus
kiego, M. Leblonc‘a, p. t. „Odłamek po
cisku“. . Powieść ta, osnuta na tlo wy
darzeń wielki«] wojny światowej, wpro
wadza czytelnika w tajemnicze labiryn
ty szpiegostwa niemieckiego, budząc 
niesłabnąco zaclekaWienio barwnością 
swych epizodów i zdumiewając niezwy
kle interesującem ujęciem tematu oraz 
genjalnio zręcznym sposobom rozpląta- 
nia węzła skomplikowanej fabuły.

— Z Rady Minjsklej. 51 (III sesji) 
posiedź.'ni. K i.y  M jSiticj odb?d ia się 
w ¿ro* ę, dn. 2« października 1921 r., o 
godz. 8 po p I. punktualnie, w sali po
siedzeń Rady M.cji*iej pny  ul. P o rno -  
sk ej nr. 16.

—  Pomoc dla zdemob llzowanych ofl-
cprów. Wobec. przeniesienia większej 
liczby oficerów do rezerwy, powstaje 
przy ministerstwie prucy i opieki spo
łecznej referat pomocy dla zdemobilizo
wanych oficerów, który posiadać będzio 
ekspozytury w następujących miejsco
wościach: Warszawa, Łódź, Lublin, Poz- 
naft, Toruń, Kraków, Lwów, Luck, Biały- 
s'ok. Ekspozytury mieścić się będą przy 
Urzędach ■ osrednictwa 1’racy.

Na czele referatu stać będzie .pod
pułkownik rozerwy dr. Michał Wyrostek.

— Wolno posady seminarj tch. CUai 
ni .Diienm* U.z, M i. «V. R. i O. 
P. OonO:i, ¿e w semmatjaca w L;c«ycy, 
Zduńskiej Woli i Suwalkacu Wakuj i po
sady dyrektorów. Prócz te;: o wjKu^ą Łta- 
nowiska »juc ycifli semiiiar,óiv w roz
maiły. b miejscowościach.

— Dni wolna od n u!<l 8:ki)lnnj. We* 
dług i fu j jł otrzym-uyth z M ¡dste- 
rjuiH o ś »iaiy w bieżącym roku szkolnym 
młodzi i  U,Uzii wol a od nauki szkolnej, 
ob .k dma Wszystkich Swięiycli i dnia 
Zi»' usznego, takżj w pon.'.-działek dnia 31 
października.

— Z T w. Czerw. Krzyża. Oddział 
Łódzki ToK. zajęły j st ouceue skrzętną 
ptacą pokojową, która jest równie donio
słą i i oirzebną obe nie jak w cz sis naj
ść a nieprzyjaciela. O JJ zuI Łódzki rozwi
ja ją celowo ł wielostronni«. W tym kie- 
rut.kU kładzie uaclsu na wyszkalani» i 
przygotowywanie personelu pO;iiO:n Czego, 
jak sauitatju zek, santu jus '\ ',  s ó i i r  szpi
ta lach ,  pielę^iiarek itp! Ojuziuł przy- 
slSpujs wkrótea do zorganizowania szpi= 
t lj Ola gruźliczno chorych i ambulato- 
rjum z gabinetem dentystycznym dla mło
dzieży azkolnej. Zwrócono też uwagę na 
oplai.ane siosunkt hygjemczoe wśród ludu 
wielkiego i v; tym celu uchwalono wy
syłać co pewien czas. na wies hygjenist- 
ki—instruktorki, dla krzewi nia zas^d hy- 
gieny. P ..tanowiom utworzyć na tutej
szym grunci.' tak zwany Czerwony Kuzyż 
MłątUicży szkolnej, który iządsić s ę bę*
dzie autonomicznie.

—- Zjazd akademickich Bratnich Po
mocy. w  icuńcu b ieżącego  m ie s ią ca  o d 
będzie się  w W iln ie  og óln y / ja z d  delo- 
galów  Bratnich P om ocy, liędzie to nie
ja k o  zatwierdzeniem i rozpoczęciem nor
malnych prac Z w iąz ku . Z jazd zajmie 
się  rozpatrzeniem spraw bieżących, któ
r y c h  w iele  nasuwa 6ię w  związku z 
rozpoczynającym 6ię rokiem akade
mickim.

Zjazd Wileński rozpatrzy również 
szereg spraw zasadniczych, jak  kwestje 
na*iązariia ścisłego kontaktu między 
P°SZc*esólnemi środowiskami, oraz 

o°r y ,,0wanie akcji samopomocowej 
na wszystkich uczelniach wyzsZy Cb.

—  Ulepszenia w telegrafie, s t a c ja  
w a rs z a w s k a  o trzy m a ła  ulepszoną komu
n ik a c ję  telegraficzną z Ł o d zią. Z a m ia ^  
is tn ie ją c y c h  na 3 p rz e w o d n ik a c h  m ifid zy  
Ł o d z ią  a W a rs z a w ą  s t a ry c h  aparatów  
H u g h e s‘a, u staw iono a p a ra ty  sy ste m u  
fra n c u sk ie g o  B a u d o t‘a ostatn iej k o n 
s t ru k c ji,  d z ię k i czom u p rz e k a z y w a n ie  
depesz m ię d z y  W a rs z a w ą  a Ł o d z ią  b ę 
dzie  s ię  o d b y w ało  n a d z w y c z a j p ręd ko . 
U staw io n o  po cz te ry  a p a ra ty  z  k a żd e j 
strony; k o szt każdego a p a ra tu  w y n o si  
10,000,000 mk.

— Patronat n7d Schroniskiem dla 
Repatrjnntóy/ został przeniesiony z loka
lu M. P. i O. S. przy ui. Konstantyii"W- 
skiej 29 do lokalu Magistrackiego W y
działu Opieki Społecznej przy ul. Mo
niuszki JMa 10 (I piętro).

Patronat udziela schroniska i daje 
pożywienie ubogim repatrjantom. Po
maga w wynalezieniu pracy 1 ułatwia 
wyjazd do innych miejscowości, zaopa^ 
trując repatrjantów w bilety kolejowe. _

Posiedzenia Komisji Kwalifikacyj
nej odbywają się codziennie w wspo
mnianym lokalu między godz. 11—12 
w południe.

— Pogrzeb ś. p. Kazimierza Kamiń- 
skirgo, odbędzie się dziś[ o godz 3-ej po 
południu z prosektorjum przy ul. Łąko
wej JSTa 32, na Stary Cmentarz katolicki.

— /jizd  Pszczelarzy w Łodzi. Ko
mitet oriiuirzacyjuy ,3;ow. Pszczelarzy 
w Ładzi* zwałuje zjaza pszczelarzy i wła- 
śc cieli pasiek na dzień 30 października 
b. r. godz. 3 po poł.

Zebrania otlbę Izie się w sali 0 ’uę* 
gowego T.warzystwa Rolniczego ul. Ki
lińskiego GO.

N >. porządku dziennym sprawy or
ganizacyjne, repartycji cukru dla podkar- 
mieuia pszczół, materjału na ule i inne 
nader ważne.

Wobec przewidzianej niewielkiej iloś
ci cukru.dla podkarmienia pszczół, pier
wszeństwo w repartycji mają członkowie 
zrzeszeń pszczelarskich.

— Komisja ordoru „Polonia Restitu• 
tao '.  W celu przejrzenia wniosków o 
odznaczenie orderem „Puloniae Restitu- 
ta e ‘ przed złożeniem ich kapituło orde
ru, minister spr. wojsk, powołał komisję 
w siilad której wchodzą: gon.-por. Bole
sław Olszewski, ppłk. p. d. szt. generał 
Tadeusz Malinowski, płk. Knzimiorz 
Dzierżunowski.

— Podwyższen o opłut kolejowych. Z 
rozporz<)dzeotu nnińst, tiuloi, od 1 l.sto- 
pttdo b. r. podwyższono będą  o 50 proc. 
W3i:yst .ie o f łaty za przewóz bagażu, 
i rzt.syła.< nadzwyciajnycii, czasopism, 
b roszu r i Ui»tqżck.

T ;rr. ! szE M
Teatr f/iejsxl.

D z ;ś Teatr Miejski daje cieszące się 
powo iz^niem  „ B ig ie n k o “ B olesław a G  >t- 
czyńitiiefro z m ¡zrównanym w roli W oj- 
n i c i k i  dyr. Zygm untem  N oskow skim .

Ruch mydawniczy,
M iesięcznik P r? c y , Ukazał się Nr. 6

Mi slęcżniKa Pracy, wydawanego przez 
G.ówny Urząd Statystyczny. T.eść nume
ru: Rozwój ekonomiczny Polski w cyfrach. 
Rynek pracy, pośrednictwo pracy, roboty 
publiczne, koszty utrzymania i ceny arty
kułów pkrwsz-j poirzeby, zsrobki i wa- 
rum i pracy, umowy zdióiowc, strajki 
i lokauty, opieka społeczna, kronika.

Kwartalnik „Ekonomista" poświęcił 
ostatni zes/yt sprawie śląskiej.

Zeszyt rozpo.zyna tłomaczenie fran
cuskiej pracy Jana Kucharzewskiego, po* 
święconej zagadnieniu Górnego Śląska, 
następnie umieszczone są odczyty, wygło
szone w Tow. Ekonomistów i Statystyków 
Polskich w Warszawie pr?ez profesorów 
Kostaneckłego i Sujkowskiego oraz przez 
posła Wierzbickiego. Stosunki narodo
wościowe i wychodźUo na Śląsku Pol

eskim omawia gruntownie Witold M. Koz- 
łowso, sprawy rozdziału węgla w Europie 
w r. 1913 i po wojnie komentuje J. K a- 
msztyk, wy. i/.i plebiscytu na Górnym Ślą
sku są tematem rozprawy redaktora Ste
fana Dziewulskiego.

Zeszytu dopełnia:ą rozbiory i spra
wozdania broszur polskich, francuskich, 
niemieckich i angielskich, pióra E. Alali- 
szewskiego i J. Krąmsztyka, dotyczących 
spraw Śląska i jego polskości. Zikończe- 
niem zeszytu je;t olbrzymi materjał do bi- 
bljOgrafji Górnego Śląska.

MKWwg» — »<->4

Kronika ekonomiczna.
Z i o ł o  b o l s z e w i c k i e .

W e d łu g  w ia d o m o ści n a d ch o d z ą cy ch  
z M o sk w y , z a p a s y  złota  b o ls z e w ic k ie g o  
w y c z e rp u ją  s ię  nieu stan n ie. W y n o s iły  
one je sz cz e  p rz e d  3 m ie s ią c a m i 800 
m iljo n ó w  rb., o b ecnie  zaś s p a d ły  do 137 
m iljo n ó w  rb . W o b e o  tak s z c z u p ły c h  
zapasów  złota n a le ż y  w ątp ić, ozy b o lsze 
w ic y  b ę dą m o g li w y w ią z a ć  s ię  z zo b o - I 
w ią z a n ia  za cią g n ię te g o  w tra k ta c ie  r y s -  ! 
k im  w y p ła ce n ia  P o ls c e  30 m iljo n ó w  rb. ! 
w złocie .

Słrajkroln^  wr PozoańBltism.
W sześciu miejscowościach na ob

szarze województwa poznańskiego trwa 
jeszczo strajk rolny, a mianowicie w 2 
majątk. pow. wągrowieckiogo, w 3 pow. 
wrzesińskiego i w 1 szamotulskiego. 
Ca do pow. szamotulskiego brak wia
domości, czy trwa tam jeszcze strajk w 
w majątkach, czy toż zdołano go zlik
widować.

Zjednoczenie Producentów rolnych 
oświadczyło w chwili wybuchu strajku, 
żo za czas jego trwania strajkującym 
płacić się nie będzio i pracodawcy kon
sekwentnie postanowienia togo dotrzy
mują. Wśród robotników rolnych wy
wołało to zrozumiało rozgoryczenie i 
oburzenie na Związek klasowy, który 
strajk zarządził. Wynikiem tego roz
goryczenia jest masowe odpadanie ro 
botników rolnych od Związku klasowego 
i przechodzenie do Zjednoczenia Zawo
dowego Polskiego.

Produkcja radu.
Zakłady górnicze w Joachimsthal, 

trudniące się uzyskaniem radu, powiększa
ją — przy udziale kapitału angielskiego— 
swoje urządzenia techniczne kosztem 12 
miljonów koron cz. i przygotowują się na 
produkcję 14 grarnów radu rocznie. Z tej 
ilości będą przeznaczone 12 gr. dla celów 
naukowyeh, a 0,-8 gr. dla Min. zdrowia 
doi bezpłatnego użytku. Jeden gram rgdu 
kosztuje obecnie 10 mil. koron.

P.dług innjch informacyj C:ecliy 
przystąpiły nawet do wywozu radu: oo An
glji wywieziono ju i dwa gramy tego arty
kułu.

P a A s ł w c v f s  d c c l b c r i i j  i tr iy«  
d a  i».i U i s c n i e c a

Podług ogłoszonych urzędowo da
nych, dotyczących dochodów i wydatków 
państwowych w Niemczech od l kwietnia 
do 30 września r, b., wyjątki Wynoszą 
C6,lu0 milj. mii,, a dochody tylko 20,470 
milj. mk., czyli, źe deficyt kasowy sięga 
35,6.6 milj. rak.

Z kraju.
U r a k ó r a ,  Na dworcu tutejszym 

aresztowano w tych dniach niejakiego 
Izraela Uottenberga, rzekomo akademika, 
zamieszkałego w Kielcach, który zawo
dowo trudnił się fałszowaniem dokumen
tów wyższych zakładów naukowych i 
rozmaitych urzędów. Znaleziono przy 
nim znaczną ilość podrobionych indek
sów i legitymacji akademickich i pie
czątki kilku zakiadów naukowych.

G r u d z i ą d z .  U twoi zono tu Koło 
Przyjaciół Harcerzy na zebraniu, które
mu przewodniczył gen. Zieliński. Do 
zarządu Kola powołano pp. W. Korze
niowskiego, Kruszonowi}, kap. Bociano- 
wskiego, maj. Sadowskiego i inspektora 
szkolnego Ossowskiego.

W fy p rz a d a w i in ic *  f l o t y  g d aa i-  
s k l e j .  „Gazeta pomorska“ donosi z 
Gdańska, żo gdańska flota na Wiśle zo
stała zmniejszona z powodu sprzedaży 
poza Gdańsk kilku parowozów, należą
cych. do spółki okrętowej pod firmą 
„Jan lek“. Firma ta, największe przed
siębiorstwo żeglugi na WTiśle, sprzedała 
swoje trzy parostatki: parostatek „Wło
cławek“ i „Brda“ do Hamburga i „Anna“ 
do Szczecina. Sprzedaż zapewne spo
wodowaną została głównie tem, że od 
dłuższego czasu zużytkowanie floty wiś
lanej stało się niemożliwem z powodu 
zaprowadzenia państwowego ruchu że 
glarskiego na polskiej Wiśle. Dawno 
upragnione uporządkowanie Wisły oraz 
zupełne oddanie wolnej żeglugi na Wi
śle przyczyniłoby się w znacznej mierze 
do rozwoju ruchu na Wiśle; niestety 
projekty to długo jeszczo nie będą u- 
rzeczywlstnione.

Polki w ileńskie 
do kobiet św ia ta .

Przytaczamy poniżej „List do ko
biet całego świata* uchwalony na odby
tym niedawno wlecą kobiet w Wilnie.

List ten został rozesłany do pism 
w kraju i zagranicą.

„Trybunał Sprawiedliwości, repre
zentowany przoz Ligę Narodów, decyzją 
swą w sprawio zatargu polsko-litews
kiego dowiódł, jak trudną jest rzeczą 
utrzymać szalę słuszności 1 nie podpo
rządkować się intrygom politycznym.

Werdykt, wydany w sporze polsko- 
liiewskim, je s t  alrłem krzyezącej nie

sprawiedliwości, który poruszył i obu
rzył całą ludność Wileńszczyzny, jest 
zarazem aktem ignorancji historycznej.

Nie miejsce tu na wykład historji, 
lecz przypomnieć należy, że od 5 wie
ków Wilno było ośrodkiem kultury i 
oświaty polskioj — że polski Uniwersy
tet Wileński założony w r. 1579 przez 
polskiego Króla, rozniecał światło i na
ukę na całą Polskę, a uczeni Polscy, 
których ten Uniwersytet wydał, uznani 
i cenieni byli w całej Europie. Przy
pomnieć należy, żo Wileńszczyzna et
nograficznie litewską nie jest i że rosz
czenie jakichś praw do Wileńszczyzny 
ze strony Litwinów jest bezpodstawne 
i — że ludność tutejsza nie chce się 
poddać 'i nigdy się nio podda, choćby to 
krwią własną okupić miała — rządowi 
Litwy Kowieńskiej. •

Statystyka, dokonana w roku 1908 
przez Administratora diecezji Wileńskiej, 
wespół z duchowieństwem litewsklem 
wykazuje, że w Wiluie na 96,000 Pola
ków jest 2207 Litwinów, co stanowi za
ledwie 2 proc. Statystyka dokonana w 
r. 1916 przoz władze niemieckie, wyka
zuje, że ne liczbę 74,463 Polaków wypa
da Litwinów 2909. Statystyka przez 
władze polskie sporządzona w r. 1920 
wykazuje tę samą procentowość (2,9 pr.) 
Litwinów a w Wileńskim pow. 7,5 proc.

Dane te wszystkie stwierdzają, jak 
orzeczenie Ligi Narodów nie wspiera 
się na żadnych rzeczowych fundamen
tach. Dla tego to, my, Polki Ziemi Wi
leńskiej, których mężowie, synowie i 
bracia krwią swoją wyzwolili Wilno 
z rąk dzikich hord bolszewiokic-h, z k tó 
remi bratali się publicznie Litwini — 
protestujemy przeciw niesprawiedliwości 
oddania W ilra Litwinom i zwracamy 
się do Was, Kobiet Świata Całego, do 
waszych serc, bijących miłością Ojczy
zny, abyścio podtrzymały nasz krzyk 
bólu i oburzenia“,

Pomysły monarchistów 
rosyjskich.

Idea odrębności wschodniej Mało
polski pozyskała sympatję wśród monar
chistów rosyjskich. Monarchiści pragną 
stworzyć sobio pewien ośrodek torytor- 
jalny, na którym mogliby zorganizować 
i rozpocząć swoją pracę. Ośrodkiem 
tym ma być wschodnia Małopolski*. 
Agenci propagatorzy, rokrutujący się 
w łonio duchowieństwa, posyłani są do 
Małopolski celem szerzenia wśród miej
scowej ludności przywiązania i miłości 
do ojczyzny-Rosji oraz do kościoła pra
wosławnego. Naturalnie, iż przewidzia
na jest obrona uciśnionego chłopa przód 
„uciskiem polskim4 i przewidziane jest 
powstanie w chwili*' stosownej. Działal
ność monarchistów rosyjskich polega mi 
wywalczeniu drogą interwencji u n ie
których państw ententy specjalnej auto* 
nom}i dla wschodniej Małopolski. Na 
tak przygotowanym terenie będzie moż
na zorganizować pracę, mającą na celu 
odbudowanie dawnej Rosji.

Jednym z głównych czynników' ma 
być armja Wrangln, licząca obecnio
20,000 ludzi, a znacznie lepiej w ostat
nich czasach uzbrojona dzięki pomocy 
Greków i wydyscyplinowana, dzięki że
laznej brutalnej energji gen. Kutiepowa, 
osławionego dowódcy obozu w Gallipoli. 
Prowadzone są pertraktacje o przenie
sienie tej armji w całości lub częściowo 
do Bułgarji, Serbjl i Czechosłowacji ce
lem ewentualnego jej przerzuceni^ w 
odpowiedniej chwili do Małopolski. Pro
wodyrami całego tego ruchu są: słynny 
Eulogjusz, metropolita chełmski, oraz 
Antonjusz, woliński, których autoryte
towi podlega nietylko całe duchowień
stwo prawosławne, ale niemal i cała ge- 
neralicja z Wranglem na czele. Naj- 
ważniejszem centrem działalności jest 
obecnie Serbja, gdzie skupione są w y
bitne bardzo siły i gdzie odbyć się ma 
za parę tygodni wielki zjazd. *

B o l s z e w i c k i e  w y n a l a z k i  iy >  
w n o ś c l o s r e .

Uniwersytet samaraki oglasJia, s« gllnŁa 
ez&ra moie być polocona Jako poiywlenio dl» 
głodnych. Jest  to najnowszy bolszewicki 6ro- 
dek dla uszczęśliwienia proletarjatu.

PRZBD ŚMIERCIĄ.
Kat do skaranego: Jaki rod*aj łmieret 

w y b ie ra * »  so b ie : e!ektrjrcioo*t5, »ubtenic^, m y  
g ilo ty n « ?

Skaaaoy: Prosiłbym o powołać 
a lk o h o le m .
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Największe w naszem mieście

W i e B k i e  a r c y s S s i e ł o  podług autora

C i e n r y k a  S i e n k i e w ^ : a
pod tytu łem

K onstantynow ska 16.

Dziś i dni następnych.

¡ 0 © @ 3M i

T ysiączne rzesze narodu. B ajeczne kostjumy. Przepiękna gra  i w ystaw a . Pożar Rzymu. Cyrk,
L w y. M ęczeństw o chrześcjan. Żyw o pochodnie i t. d.

P ełn e grozy obrazy przesuw ają się  przed okiem  zdum ionego w idza i trzym ają jeg o  u w agę
w  n ap ięciu  aż do ostatn iego momentu.

Od 1 listopada „ B s a a t a n i  - y CfiB

3E5L1:do \ X \ .  S i e n ł Ł i e w i o z a  4 0 .
O ziśl WieBki s e n s a c y jn y  p r o g r a m ! © e r j a  8 - m a

W  L H B I R Y I 1 C I E  N O W E G O  J O R K U
Q x i ś l

P oczątek  o godz. 5-ej, w  soboty o 3-ej, w  n iedzielę o 2-je.
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D ram at życiow y  w  O aktach przerobiony dla filmu podług p ow ieści S t a n i s ł a w a  P r z y b y s z e w s k i e g o «

W  roli Bronki: Maryla Rudzińska. W  roli Ja d w ig i: Marja Górska.
Obra* w ykonany przez polską w ytw órn ię  .T erra" — Polonia*. O rkiestra sym foniczną pod kierunkiem  p. M. CHWATA.
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£Mja

D o m  H a n d lo w y

O t t o n  F e r s t e r
Ł 6 & & ,  Kilińskiego 113.

Poleca w agonow o i
Kartofle, Fasolo, Śledzie, ze skła
du Cebulę, Ogórki kiszono (prima) 
od 30 mk. za sztukę; sprzedaż 
na kopy i na beczki, oraz wagono

wo Drzewo opałowe.
D ostaw a szybka gw arantow ana poniew aż  

w agon y  w c ią ż  w  drodze.
« « a

r»m?nwsH

Zarząd Gazowni Miejskich w Łodzi
podaje do w iadom ości pp. Konsumentów, że z pow odu braku w ęg la

zmuszony jest do w strzym ania dopływu gazu.
N ależy zatem  dnia 27 ba m .p t. j. w  czwartek o godz. 3-ej 
po południu pozam ykać w szystk ie  kurki przy lam pach i kraniki 
do kuchenek i innych  przyrządów ora* zam knąć ęłów u y  

kran przy an*9m êrzu*
N iew ypełnienie n in iejszej instrukcji możo pociągnąć  

za sobą n ieszczęśliw e wypadki, za które Z a r z ą d  G a z o w n i  & 2iej-  
akich w Łodzi nie będz*e odpowiadała

O przyw róceniu norm alnego c iśn ien ia  gazu w  przew odach bę
dzie zaw czasu  ogłoszone.

Z a r z ą d  G a zo w n i Miejskich w Ł o d zi.

H  Naczelny Lekarz Kasy Chorych |b
i  Dr. HepryK KłuszyńsM §
S  przeniósł się z Cieszyna do Lod zi m
M uf. M ilsza M k  55, W
l$f i przyjmuje od 5—6 i pół wiecz. w chorobach ](PJ 

wewnętrznych i Kobiecych.

0  0  O  R K I  E f t S *
G d  3 0  m a r e k  z a  s z t u k ę  \

Sprzedaż na KOPY i na BECZKI
Dom Handlowy OTTON FERSTER

Kilińsklfgo Jft 113.

■I
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DRUKARNIA AKCYDENSOWA .

P r z y jm u je  o b s ta lu n k l  n a  
r o b o ty  d r u k a rs k i«  n p . :

Rachunki, Blankiety, — 
Cyrkularte, Kwltarlusz#
A fisz e ,  P ro g ra m y  i  t. p.

D la  S to w a rz y s z e ń  I o r 
g a n iz a c j i  ro b o tn ic z y c h  
z n a c z n e  u s tę p s tw o . :: -

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.
■ ___________ • O

■ a m a a — ■

Ogłoszenia d obne.
Amerykanin
koi umeblowanych i  osobrtra 
w»jiciem. Cena obojętni. 2 * o - 
azeni» listowne adresować: W. 
Jesień, llotel Sayoy. 3 .>07 —3 
Órusiiłskl Paiotiwtcty zagubli 
“  paszjort pol^tl, wydany w 
gm. Kleszczów.________3502—3

Bir„as WTTdysLw sagmH pas"£ 
port polski, wydany w W!- 

skltul» __ 3503—3
GuzTullsnna iiłub i/a  paszport 

nl.micckl, wydany w Łodzi. 
__________________ 35or— 5

TTertel Adolf zagubił kart; naf- 
A l Iową, wydaną W Magistracie. 
T7ryitow~Wilchtlm .agubil isar* 

tę beztarminowego urlopu, 
wydani z P. Ł  U. w Łodzi.

____ ’_______________ 3 X 6 -3
Mikołajczyk Władysław »agublł 
■Ul paszport niemiecki, wydany 
w Łodzi, ¿407 -3
tjrzybląlitł B % ple« rasy Dobtt- 
• min. J«»t do odeb<-«nl® O* 
grodowa 24, sień 8. 3496-3
Potrzebna Wiadomo?*' 
Altia Kolcluizkl j\ s 43, nUczar- 
nl*.__________________ 5510—2

P o t r z a b n y  S ™ ; 0* *
Piotrkowska 37. 3ó )3—1
Ózyinczak Jó^ofa za*ubiła dowód 
►3 osobisty, wydany w Łodzi.
____________ _________  350!- 3
(Jokolińskl J in  zagubi) dowód 

osobisty, wydany w Łodzi.
Sttck Andrzej zagubił prtzport 

niemiecki, wydany w Łodzi. 
____________________ 3tM —3

Ubrania, Obuwie
Palta męskie, uamskio i dziecin* 
ne. bielizna ciepła, swcatty, chr- 
stkl, pończochy, rękawiczki. To
wary wtiłniane, półwelnlane, ty
ki pościelowe i płótna n»jrane| 
poleca chrzcśdjsńsU „ ia r  tn a r it  
4 .Ó0 2  i ’1, ul. Piotrkowska 44, 
pierw»?.« piętro.
UWAGA: ubrania na zamówień!». 

Własna pracown a. 
Przyjezdnych prosimy zwie* 

d rć  naszą hurtownię. 3317—2S
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